
Cena asobiialio mimem 5 kap.
hOĎ PRUHI. Wilnia, 21 junia 1907 r. M 23.
Cena z pieras, i 
dastaOk. da cha­
ty  na 1 hod- 3 
r., na 0 mies. — 
1 r. 50 k., na 3 m. 
— 75 k., 1 m. 25 k. 
Biez dast. ipio- 
ras.; na 1 hod—2 
r. 40 k , naGm.— 
1 r. 20 k., na 3m. 
—GOk., na ln i, - 
20 k. Źa hranic.: 
na 1 hod — 4 r., 
na 6 m.—2 r., na 
3 m. — l r .  P ie- 
rainiena ad re  

su—20 kap. Wychodzić raz u tydzieíi polskimi i ruskimi literami.

Padpiska priní- 
majecca i prad, 
addzielnyje nu­
mery hazéty: 1) 
U  kantory „N  a- 
sznj N iw y “ — 
Zawalnaja wu- 
lica <Na 30. —
2) U k n ih a ř­
ili „Znanje“ — 
G ie  o r g i j  e uski 
prosp. d. M  13.
3) Litoůskaj kni­
hami M, Pia- 
seckoj-Szłapelis 
— Dominikan- 
skaja wul. <Nš 13.

Adres redakcii i administracii: Wilnia, Zawalnaja wulica Aš 30.
AbjaSlennia prymajucca na pasledniaj stranicy pa 20 kap. za liniejku małymi literami, Rukapisy i korespondencji, pryslanyje 
u rédakcju, mnsiaó być czytelnie napisany z praftdziwajn familjeju i adresom taho, chto ja je prysyłaje. Možná takže padpi- 
sań swaje prozwiszcze razom z familjeju, káli niezachoczecie, kab była nadrukowana wasza praůdziwaja familja. Adres i

familia, tolki dla wiedama redakcii.

Z  , f  A N A  T A Ď E Ť U S Z A "
A. niCKIřWICZA,

Wialiki i sławny ziemlak nasz — paeta Adam 
Mickiewicz radziůsia ů 1788 hadu na Biełaj Rusi, 
n Nawahrudku (Minskaj hub.) Usiu moładaść pra- 
wioii jon ú rodnym kraju, wuczyíísia i skonczyií 
uniwersytet u Wilni. Alež nia doůha pryszłosia ja­
mu tutaka žytí: jalio arysztawali za „palitycznyje 
sprawy'1 i prysudzili da wysyłki ií Rasieju. Paź niej 
udałosia jamu wyjechać zahranicu; szmat biedy 
i hora praciarpieu jon tamaka. I, žywuczy ií czu- 
žynie, nie zabyiísia Mickiewicz ah rodnaj staroncy: 
jon szczyra kachať jaje i ů tworach swaich hara-

czymi sławami apiswaů jaje chorostwo. Pisaií pra 
„Litwu“ , nazywajuczy hetak uwieś nasz kraj Bie- 
łarusko-Litouski, katory kališ stanawiti niezaležna- 
jo Wialikajo Kniažestwa Litoiiskaje.

Pisaií Mickiewicz pa-polsku, Woś tut nadru­
ków anyje wierszy —paczalak ,,Paua Tadeusza“—-pie- 
rałazyti na naszu mowu biełaruski paeta Marcin­
kiewicz. Džwie pierszyje czaści „Pana Tadeusza'1 
skora wyjduć z druku u asobnaj knižcy pa bieła- 
rusku.

*
* *

Litwa!—rodna ziamielka! Ty, maulaii, zda-
rotije!

Toj Ciabie aszancujc, kainu biezhąłouje, — 
Chto žyů kaliś na niuce Twajoj, jak u raju 
I woś krywawy ronić ślozki u czužyrn kra­

ju! —
Ciapier to, jak Ty krasna, ja czuju, ja ba­

cz u
I apiszu, bo horka liściaz pa Tabic płaczu!— 
Ty, Panna, szto ściarazesz jasnaj Czonsta-

chowy,
Szto świecisz u Wostraj-Bramic, szto horad

zamkowy
Nawahrodzki baronisz, jalio naród żyły,
Jak mianie Ty padniała, matilau, iz maliiły, 
(Woś Ciabie biedna maci u waczach sa śla-

zinaj
Maliła, kab apieku mięła nad dziacinąj), — 
I z niemaczy padniausia, i pajszou u da-

rohu,
Kab u Twaich kaściołach padziakawać Bohu. 
Tak nas dziwam pawiemiesz u ziamielku

rod nu. —
A. MICKIEWICZ.
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Pakuł že bliśnie szczaście, choć duszu nia-

hodnu
Zwiarni da hor lasistych,—szyrokich prako-

sou,
Szto dywanam pry Niemnie świeciać s-pad

niabiosou,
Da niu rodnych, kałośsiem jarka malawa-

nych,

Załoczenych pszanicnj, žy tam pasrebranych.
Hdzie žotitaja śwircpka, lidzie hreczka bia-

leńka,
Hdzie dziacielina liaryć — woś krasna pa­

nienka,
A  tisio m.g žoj prybita, baczycca ustužkaj,
Tam-siam bytcam k adziežce pryszpilena

hruszkaj.

Pft WYBftROU U MflSCID. ĎUMU
Spisok wybarszczykou uTreciuju 

Ii. Dumu.

Woś nowy spisok wybarszczykou u tre- 
ciuju H. Dutnu, katoryje buduć wybrany 
ad naszaho kraju pa nowamu zakonu.
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Wilenskoj . . . . 76 19 38 10 8 1

Kowienskoj 75 23 35 9 8 —•

Hrodzienskoj . . . 107 38 44 12 11 2

Minskoj.................. 137 41 71 12 11 2

Mohileiiskoj . . . 125 35 64 13 12 1

Witebsk oj . , . . 106 31 48 14 13 — 1

Usiaho razam: 626 187 300 70 63 6

Praczytauszy hety spisok, lohka zrazu- 
mieć, elito budzie mieć na wybarach naj- 
bolszuju silu.

S pamiež 626 usich wybarszczykou z 
szesci naszych hubernij pamieszczyckich bu­
dzie najbolej—rouna try sotni. Wybarszczy­
kou ad mužykou tolki 187, ad rabotnikou—6. 
Haradzkije wybirajuć užo inaczej, jak na 
proszłych wybarach: ich razdzialili na dźwie 
czaści —  dwa „ z j e z d y “-—pa ichniemu ba- 
hactwu. Asobnie zbiarucca na „ p i e r s z y m  
z j e z d z i e “ bahatszyje domauładzielcy i 
kupcy, asobnie na „d r uh im  z j e z d z P  bie- 
dniejszy miestowy i masteczkowy naród —

haspadary mieńszych damou, dy usie tyje, 
szto najmajuć kwatery pa czužych damoch. 
Wiedama, szto pa haradoch, jak i usiudy, 
bahatych ludziej kudy miensz za biednych; 
dyk i na p i e r s z y m  z je z d z i—zjezdzi ba- 
haczoii narodu mieńsz budzie, jak na dr u- 
h im  z j e z d z i .  Usiož taki pa nowamu za­
konu I zjezd wybiraje ad 6 naszych huber­
nij 70 huberskich wybarszczykou, a II— 
usiaho 63. Takim paradkam niewialikaja 
zmienia ludziej bahatych— pamieszczyki dy 
bahaczy haradzkije, złuczyuszysia razam, 
buduć mieć u naszym kraju boisz palowy 
wybarszczykou pa huberniacli, bo až 370 
czaławiek. Kalíž muzyki, rabotniki i bie- 
dni ej szyje mieszczanie i złuczacca u adno, 
to i tady u ich zbiarecca— usiaho tolki 256 
wy barszczy koh; Dyk u huberniacli siła ich 
proći pahskaj budzie saiisini małaja.

„lnorodey“ u treGiej t  Dumie.
Wa iisiej Rasiejskaj dzierżawi žywie 

kale 130 miljonoii ludziej. Pa pierapisi 1897 
hoda, na hetuju wialikuju hramadu narodu 
prychodzicca ruskich (szto ich pryrodnaja 
mowa—-rasiejskaja) tolki 55 miljonou, zna­
czyć, miensz jak palowa. Za toje boisz pa­
lowy žycielou Rasiei —  heta „inorodcy“ : 
palaki, ukraincy, biełarusy, litwiny dy ła- 
tyszy, žydy, tatary, armianie, gruziny i mno­
ha jeszcze usiclakich inszych nacij.

„Inorodcou“ liczycca boisz za 70 m iljo­
noii,— na 15 miljonou boisz, jak ruskich. 1 
na ich, jak na ruskich, lažyó cienžar hasu- 
darstwienych pawinnaściej: razam z usiemi 
jany płaciać padatki, dajuć rekrutou, prali- 
wajuć krou swaju na wajnie i t. d. — Nia 
hledziaczy na toje, u nowaj Dumie nieka- 
toryje nacii i obłaści nawat, sausim nia buduć 
mieć swaich predstawiciolou, inszyje— buduć
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mieć tak mała, szto ich hołas proci ruskich 
nijakoj wahi nie maje.

Pa nowamu zakonu ab wybaraeh u tre- 
ciuju Hasud. Dumu „obłasti“ siemirećzen- 
skaja, syr-darjinskaja, zakaspijskaja, samar- 
kandskaja, ferganskaja, akmolinskaja, sie- 
mipałatinskaja, uralskaja, turgajskaja i ja- 
kutskaja— deputatoii wybirać nia majuć ra- 
wa, chacia pa staraniu zakonu wybirali 24 
deputatoii. Sausim bicz deputatoii astaliśia 
kałmyki i kirgizy, szto žywuó u Astrachań­
sko] i Stawropolskoj hub. i dahetul pasyła- 
li ti Dumu 2 dep. Tak sama nia budzie de­
putata ad „inorodcou“ zabajkalskoj obłaści.

Palaki z 10 hubernij Carstwa Polska ho 
wybirajuć ciapier deputatoii u try razy 
miensz, jak raniej: zamiesta 36 dep. nowy 
zakon naznaczyu tolki 12. Czatyry sybir- 
skije huberni: tobolskaja, tomskaja, irkut- 
skaja i jenisiejskaja pasyłajuć usialio 9 dep. 
zamiesta 14. Ad Kaukazu zamiež 29 bu­
dzie iížo tolki 10 deputatoii.

I beta nia lisio. Kab u Dumie ruskich 
było jak najboisz, nowy zakon zawioii taki 
paradak: ruskije, szto zywuć u krajoch, 
p idwłastnyoh Rasiei, wybirajuć, osobnie ad 
tamtejszych žycieloii, r us k i c h  deputatoii. 
Ruskije ad Wileńsko] hub. paszluć ii Du­
mu 2 swaich deputatoii; ad Kowienskoj hub., 
ad Warszawy i ad Katikazu—pa adnamu.

Pa pierapisi 1897 hodu, ii Wilenskoj 
hub. ruskich usialio łiczycca 79 tysiacz 542, 
a inszych nacij—bicłarusou, palakoii, litwi- 
noii i žydoii razam—žywic tutaka 1 miljon 
504 tysiaczy 51. „Inorodcy“ hetyjo wybira­
juć tolki 5 dep., znaczyć, adzin deputat wy- 
padaje na 300 tysiacz narodu. Ruskije tym- 
czasam wybirajuć dwuch, znaczyć, adzin 
prychodzicca miensz jak na 40 tysiacz rus­
kich. Padobniež robica i ii Kowienskaj liub.

Woś he takimi spo sakami nowy wy bar­
ny zakon ćTabiwą^ecca. kab treciaja Duma 
była „russkajá po duchu

Pomaez rabotniKom u Jliemiecczynie.
2. Pom aez p ry  n ieszezasnyeh  zd a reń n iach .

U proszłym numery pisałosia ab zabies- 
pioczenniu niemieckich rabotnikou ad chwa- 
robau. Ciapier pa ha wory m ab pomaczy ii 
nieszczaściu, kali jamo pryłuczycca przy ra- 
boci.

U j ł O R A D Z l E .
Majskaje sonce wysoka stajało ii jas­

nym niebi, kidało na ziamlu snapy ha rą­
czych łuczoii i zaliwało aśłeplajuczyni hlás­
kám uwieś świet. Nad haławoju sinieli ka- 
wałaczek nieba; kamiennyje ścieny wyso­
kich haradzkich damou zakrywali ad wa- 
czej iisiu szyr i hłyb Rozalio świętu. Swiet- 
łaja chmarka^ jak cicha ja  dumka szczaścia, 
cicha i spakojna niesłasia ii niebi i zaraz 
že chawałasia ad waczej za wysokimi ka­
miennymi daniami.

Ludzi, czužyje adzin adnamu, zcdnyje 
da usialio pustoho i niepatrebnaho, szli 
i szli, jak chwili rccznyje, abhaniali adzin

I  na heta ii Niemiecczynie jość asob- 
naja strachouka. Tolki na jajo rabotniki 
užo nie płaciać niwodnaho brosza: na stra- 
choiiku idzie padatak s kožnaho pana, s 
kožnaho fabrykanta—zależnie ad taho, kol­
ki rabotnikou u kalio pracuje. I zastracho- 
wany nia tolki usie fabrycznyje raboczyje, 
a i fisie wioskowyje (parabki). Ahułam u

druhoha, kudyś-to śpieszalisia, pchalisia, 
tauklisia jak muchi nad harszczkom.

Horad szumieu, jak dzień, tak nocz, ty- 
siaczami hałasoii. Lekatali lohkije kalaski, 
hrukali douhije, ciažkije, nawalenyje pakła- 
žaju wazy. Tut že czasami niaśmieła pastu- 
kwaii mužycki woz, mizerny konik drobna 
pierabiraii nahami pa ćwiordamu bruku. 
Usio heta zbiwałosia u nicszta adno cełaje, 
i iisia heta strakataść hramady biła u wo- 
czy...

Abarwany, razchlistany, zaliareiiszy na 
soncy, bosy, zmuczeny stajau na pierakrest- 
ku wyhnanv raboczy.

Haraczaje sonce prywietna pazirała z 
nieba na lior.ul i roiina usich lireła i abli- 
wała swaim ciapłom i świętom: hetych nie- 
spakojnych ludziej, i hetaho biednabo, usiiii 
czužoho, nikomu nic znajomaho raboczaho. 
A jon, biedny, abyszouszy uwieś horad i usie



4 NASZA NIWA JVa 23.
Niemiecczynie zastrachowana blizka dwad- 
cać miljonoii narodu.

Dla taje s trach ou ki jość tamaka asob- 
nyje kassy. Kassy jość roznyje: adny — 
dla sielskich rabotnikou, druhije —  dla fa­
brycznych, dyj dla rożnych fabryk pa- 
asobku: dla zależnych, sukonnych i inszych. 
Kobieca hetatamu, szto nie pry usiakaj rabo- 
ci bywajuć tak sama nieszczasnyje prypad- 
ki: pry aclnoj bywajuć czaściej,pry inszaj— 
mieńsz. Naprykład, wyliczena, szto na ty- 
siaczu rabotnikou— uhlekopou (szto kapajuć 
z ziainli kamienny wuhal) prychodzicca 
ahułam 12 — 13 nieszczasnych prypadkoti u 
hod; a na kožnuju tysiaczu raboczyoh, szto 
robiąc u fabrykach sukno, wypadaje u hod, 
ahułom liczaczy, nia bolej jak 2—3 niesz­
czasnyje zdarennia. Woś czamu, pa spraivied- 
liwaści, hdzie rabota boisz niebiespiecznaja, 
tam pany ci fabrykanty płaciać bolszy pa- 
datak i majuć asobnie swaju kassu, bo ras- 
chod na pomacz ludziom bolszy. — A  jesz­
cze usio hasuclarstwa padzielena na wokru- 
hi, i kožny wokruh maje swaje strachowy- 
je kassy.

Pomacz wydajecca hetak:
1) Kali czaławiek ad nieszczasnaho pry- 

padku pamre, dyk kassa płacić za pacha- 
wannio stołki, skolki jon zarabiii-by za 
dwadcać dzion. Kali zarablaje chto wielmi 
mało, to usio roiina dajuć jaho siamji nia 
mieńsz jak 14 rub. Udawie jaho dajuć da 
samaj śmierci pensiju, a kožnamu dziciaci 
da 15 hadoii wypłaczywajuć tak sama hro- 
szy na žyccio. Liczycca tak, kab siemja da- 
stawała pa 60 kap. zamiesta kožnaho rub­
la, szto zarablau toj czaławiek. U raboczym 
hadu raclmjuć 300 dzion. Kali dziaciej dwo­
je ci adno, abo i saůsim nima, to siamji

kancy jaho, prosiaczy dobrych ludziej dać 
jamu rabotu abo pomacz, nihdzie nie su- 
streli dobraho pohlada, łaskawaho słowa.

Nichto nie praciahnuu jamu ruki po- 
maczy, nichto nic pryznau ii im swajho 
brata. Adno tolki sonce hladzieło prywiet- 
na na biedaka raboczaho. Kapli haraczaho 
potu zmywali liraź i zahar na jaho twary, 
ciakli rahami i miaszalisia sa ślaźmi, hor- 
kimi ślazmi pakuty i niadoli. Jaho woczy 
byli wypłakany.

Stajali jon, nizka apuściuszy haławu, 
nudny, jak sama dola ludzkaja.

TJžo nawiaredziii jon swajń ruku, pra- 
ciahajuczy da bahaczou, katoryje szli kale 
jaho, i jon pierastau prasić tych, chto wy- 
kinuii jaho na wulieu — na lioład i hora 
i pawiesiu jamu žabrackuju torbu.

A le ii jaho pamiaci zachawalisia jasz­
cze tyje słowy, szto czuu jon małym ń szko-

dajuć mieńsz hroszej.— Woś, prymicram ka- 
žuczy, u dwary u browary razarwała ka- 
cioł i zabiła parabka. A płacili jamu daho- 
tul 80 kap. u dzień. Astałasia jaho siemja: 
żonka i troje dziaciej. Dastali jany na pa­
cha wańnie 16 rub., a aprocz taho biaruć szto 
hod 144 rub., znaczyć, pa 12 rub. u mie­
siąc. Jak dzieci padrastuć da 15 hadoii, to 
iidawa budzie dastawać pensii 4 rubli ii 
miesiąc až da sainoj swajej śmierci.

2) Wielmi czasta bywaje hetak, szto 
pry nieszczaściu czaławiek nie pamre ad 
razu, a astaniecca kalekaju i  pracawać užo 
nie zdaleje. Tady rachunak taki: jamu na- 
znaczajecca pensija i płaciać na treciuju czaść 
mieńsz taho, szto zarablau pracujuczy. — 
Kali, naprykład, zarablau 10 złotych, dyk 
płacić buduć rubiel.—U aposznije hody cza­
sta nawat užo wypłaczywajuć usio czysta 
toje, szto raboczy zarablau.

3) Može iznoů być jeszcze tak, szto 
czaławiek nie pamre i kalekaju wiecznym 
nie stanie, a prosta pachwa.reje niejki czas 
i iznoii idzie da raboty. Tady jamu budzie 
praż uwieś czas chwaroby biezpłatnaja po- 
inacz doktarskaja i pensji idzie na treciu 
czaść mieńsz jak zarablau. Kali-ž pasła 
chwaroby czaławiek nia maje užo siły wier- 
nucca da swajej raniejszaj pracy i musić 
bracca za lahezejszuju, dy tanniejszeju ra­
botu, to jamu dapłaczwajuć pensiju, kab 
razam z zarobkam mieu s czaho žyó. Kol­
ki płacić jamu, naznaczaje kamisija; da ja- 
je naleźyć piać ludziej: adzin — pradsieda- 
ciel kamisji, katoraho prysyłaje ad siabio 
prawicielstwa; dwucli wybiraje pan ci. fa­
brykant i dwuch — rabotnik, kaho jon za- 
chocze. Kamisija razhledzić, ci czaławiek

li, szto czuje ciapier ich u cerkwi i kaście- 
li. Jon prasiii ciapier tolki tych, ad kaho 
czuii hetyje słowy lubwi i brackaho žyccia. 
Ale i tyje prachadzili dalej, jak ewangiel- 
skije świaszczeniki ad zranienaho darožni- 
ka, dy staralisia nie pazirać na jaho i tym 
adrekalisia ad swaich słoń, katoryje zletali 
z ich jazyka, jak fałsz i nieprauda.

A  horad szumieu i hamaniu rożnymi 
hałasami. Ludzi szli i szli, jak recznyjo 
chwili, dumajuczy swaje dumki, czužyje 
adzin adnamu. Horę ludzkoje u obrazi bied- 
naho raboczaho stajało usio na pierakrestku. 
Czorny pot mieszausia z horkimi ślaźmi, 
i obraz śmierci i pakuty wiejau swaimi 
kryllami nad liaławoju biednaho raboczaho...Hanna Hrud.
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pa-praudzi mała zdatny da pracy, i pasta- 
nowić, kolki jamu dapłaczwać.

U 1902 hadu na pomacz pry nieszcza- 
snych zdarenniach wydana praż adzin toj 
hod 57 miljonou rub. Ras chody woś jakije: 

Pensji skaleczenym —35 miljonou.
Na pachawannie — 9 „
Na leczonnic (daktarou

i lekarstwa— — 3 „
Inszaja pomacz—- — 50 „
Woś jak u Niemcocli pamahajuć rabo- 

tnikom pry niesczasnycli zdarenniach. He- 
taja strachottka maje wiali kaje znaczonnie 
jeszcze i tamu, szto jana prymuszaje fabry- 
kantoii, a czasta i pamieszczykou kuplać 
maszyny daražejszyje, dy biezpieczniejszyje 
dla žyccia i zdarouja raboczych. Inaczej 
fabrykanty mała kłapacilisia by ab tym, 
szto maszyna zabje abo skaleczyć rabotni- 
ka, i kuplali by tyje maszyny chacia nie- 
biezpiecznyje, za toje-z tanniejszyje.

Niadobra u Niemiecczynic zroblena tol- 
ki toje, szto strachowymi kassami zawie- 
dujuć najbolsz samy pany — fabrykanty, 
krychu liaspadaryć u ich prawicielstwa, a 
rabotniki dyk mała sausini nia majuć tam 
swajho liołasu. A  i samaja taja pomacz pa­
kuł szto niewialikaja.

3. S trachouka  na sta ra ść ,
Astajecca nam skazać jaszcze, jak u 

Nicmiecczyni ustrojena pomacz rabóczym 
na staraść. Hetaja pomacz — samaja waž- 
naja. Jana idzie usim zastrachowanym sta­
rym ad 70 lot, a tak sama niezleczymym 
chworym, jak suchotnikom, sparaliżowanym 
i inszym padobnym. U 1902 hadu zastra- 
chowana było u Niemiecczyni 14 miljonou 
raboczych jak fabrycznych, taki i sielskich. 
Strachowyje kassy na staraść ustrojeny tak: 
hasudarstwa razdzielcna na 31 wokrub; 
usiaki wokruh u siabie haspadarom. Zawie- 
duje dziełam kazna i predstawicieli panoh 
pa-pałowi z pradstawiciclami raboczych (wy- 
barnymi znaczyć). Hroszy składajuć na he- 
tuju strachouku kazna, pany i raboczyje. 
Kazna u 1902 hadu dała biezmała 20 mil­

jonou, pany i fabrykanty—30 miljonoh, ra- 
boczyjo — taksama 30 miljonou. Razam z 
pracentami ad kapitałoh dauniejszych było 
da 100 miljonou na hod. Ciapicr jaszcze 
bolej.

Raboczyje płaciać strachouku markami. 
Kazna pradajc takije usobńyjo marki, ra- 
boczyjc kupi a j uć ich i naklej wajuć na li- 
stok papiery. Pastanohlcna u hod nakleić 
sorok sieni marok. Naklejenaja markami 
papiera addajecca. u kassu, i tam zrobiać 
raszczot, szto ty wypłacili. Cena marok za- 
lezyć ad talio, kolki czała wiele zarablajo 
i kolki chocze na staraść brać pensji. Chto 
biare nia bolej jak 100 rubloti na hod, toj 
nakleiwajo marki pa G kapiejek, znaczyć, 
u hod wyjdzie 2 rubli 60 kapiejek. Chto bu­
dzie tak płacić praż 25 let, maje na sta­
raść dažywocie. Marki hetyjc wydumany 
dzieła talio, szto czaławiek nie zausiahdy 
maje liszniuju kapiejku, a tak— káli może, 
talidy sabie kupić.

Pomacz takaja: U razi niezleczymaj 
chwaroby, abo jak dažywie czaławiek da 
70 hadou, paczynajuć płacić pensiju. Pła­
ciać nia mieniej, jak 60 rubloví na hod, 
i nia bolej jak, 85. (Kryszku bolej płaciać 
tym, chto boisz zarablah i kuplau darožszy- 
je marki). Dastawało pensiju u 1902 hadu 
u Niemiecczyni boisz za 650 tysiacz ludziej.

Prauda, szto pensija 60 rubloví na hod— 
małaja; prauda, szto raniej jak ad sienii- 
dziesiaci hadou płacić jaje třeba, i mnoha 
paprawok treba tut zawicści. I ludzi nieśpiać. 
Raboczy naród znaje swajo dzieła i dabiwa- 
jecca palepszennia swajej doli. Z hodu u 
hod pamaleńku usio strachouki u Niemiec­
czyni pieramieniajucca na karyść rabóczym.

Skazu jaszcze, szto z kožnaj sotni rub­
loti zarabotku raboczaho nikoli bolej jak 
7 rubloti nie adchodzić na usie strachouki. 
I ad chwarobah, i ad nieszczasnaho zda- 
rońnia, i ad niezleczymaho kalectwa^ i na 
staraść maje rahotnik peunuju pomacz z 
talio siemirublowaho padatku. I nie maje 
z tym nijakaho kłopotu, tjsio z tołkom 
zrobiono. Bo tam pa-praudzi ab raboczych 
dbajuć... Janka Swajak.

IAf\Q
Roclnaja, miłaja staronka ty, maci! 
Mocna ciabie ja i szczyra lublu, 
Biednyje niwy twaje, sienażaci 
I  nieszczaśliwuju dołu twaju.
Horem, matula, daiino ty zamuczena, 
Bjuć i dratujuć siamiejku twaju.

P I E Ł f l R U S I .
Aborkaj žaleznaj jak sidtkaj abkruczena, 
Cicha matíczysz ty na dołu swaju.
A le iižo blizicca sonieczko jasnaje, 
Świętu iisio bolej i bolej szle nam! 
Horę bo horkaje, dola nieszczasnaja, 
Maci, dadzieli twaim užo synam!...

Oleś Harun.
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j7 b  usiorri pa trochu.

Jak ratawacca ad pažaroú.
2 ,

U M  21 ,,Naszaj N iwy“ apisany paradak, jak 
rabie pažaruyje drużyny. Ich rabota paczynajecca, 
jak užo zabarycca chata i niemaszaka ratunku bież 
maszyny, wady i krukoii pahasić ahoń. Ciapier ska­
zu paru słoii, jak možná i treba niedapuskaó da 
wialikaho pažaru, kali wyliaraje niekolki chat.

Piersz-napiersz troba budawacca ii wioscy jak 
možná dalej ad susiedoií. Mužyki naszy stawiać swa- 
je budynki ii kuczy. Tut i chata, tut i chleti, po­
piecz humno, stoh siena abo sałomy, a tut-žež bli- 
zieńko wosieć i pierapłot z žytam. Jak zabarycca 
ii cliaci, to iížo nia tolki jana zharyć, a zbaryć 
uwieś dwór da zwańnia. Kab lahezej ratawać, treba 
kaniesznie rabić razrywy pamiež budynkami. Dwary 
chat musiać być wialikije.

Chata ad chaty, ci budynak ad budynku pa- 
winien być nia iniensz, jak na 9 arszynoů adzin ad 
adnaho. Pamiež budynkoii treba sadzić ci hruszy, 
ci jabłonki, a jak traktowych dziareu. niemaszaka, 
to sadzicie biarozy, lipy, klon ci szto druhoje liś- 
ciawoje. Chwoja i jołka nie pawinny być u susiedz- 
twi, bo jany samy harać nadta samowito.

Wulicy rabicie szyrokije. Akalimužykom szka- 
da i szmatka ziamli, bo jaje i tak nia mnoha, to 
rabicie pierad chatami liarodczyki i tam znoii treba 
sadzić dziareiíca pamiež burakoii ci bulby. Tady 
wulica, choć i wuzkaja, baraniłaby susiedoií nasu- 
proć ad pierakidnaho aliniu, bo chata ad chaty cie- 
raz wulicu byłab sažnioú na 10.

Studni treba mieć u wioscy nie adnu, a, pry- 
namsie, zo try. Žurawiol pawinien być z prykowa- 
nym wiadrom. Padjezd da studni musić być nia 
miensz, jak z troch staron, kab boczki z wadoju 
adježdžali swabodna, nie czaplajuczyś adna za adnu.

Dach, kryty sałomaj, treba zwierchu pakryć 
hlinoii. Choć, prauda, doszcz krychu zmyje blinu, j 
a iisioż-taki blina pi’asoczycca ii siaredzinu sałomy, 
i dach nia budzie hareć, jak sierniczka. Jeszcze 
lepsz byłob, kryjuczy sałomaju, kožny rad, czy pie- 
rewdasło z asobna mazać hlinoj. Taki mazany dach 
krychu ciažejszy budzie, i pad jaho treba kłaści 
macniejszyje rejki na krokwy.

Letam na kožnuju chatu treba stawić ceber 
z wadoj i pamiałom. A  jak, Bože barani, zaharycca 
u susiedoií, pasyłaj babu, ci tinuka na dach, niechaj 
siadzie na stresi i mokrym pamiałom iskry bje.

Ludzi kažuó, szto usiaki pažar spaczatku wiad­
rom wady żalić možná. I  prahda. Zatisiahdy ahoń 
paczynajecca zmałku: ci lampa razabjecca, ci %vu- 
hal zwalicca na padłohu, ci kinie chto cyharku ů 
siena. Nu, słowam, bieda bywaje z hłupstwa. — 
Wotož, wada i pawinna zatisiahdy być pad rukami. 
Kali wady saůsim niema, abo wymierzaje, to treba 
buryć zahareiiszujusia budoulu. Najbolszuju biadu 
ściahaje na budynki padczas pažaru sałomienaja stře­
cha. Woś jaje napierad usiaho i treba zburyć. Tah- 
dy ahoń siadzie, bo niema za szto hczapicca, — 
i pažar skonczycca na toj hacio, katoraja piersz za- 
niałasia.

Treba ciapier u hetym miejscy skazać, szto 
karasin Jgazu) wadoj nielha hasić, ho jana nie pa- 
može. U takim razi naležyó czym-nibudź prykryć 
ahoń: paściłkaj, ci kołdraj, abo zasypać ziamloj, 
piaskom, hraźju.

Kali u dware, hdzie paczaůsia pažar, zaharyc­

ca stoh siena abo sałomy, to jaho niamožna razcia- 
liać. Treba tolki lić wadu, nie czapajuczy krukami, 
bo sałoma ci siena miham daść miljony iskroii i 
szmatkou, szto z wiotram paniasucca na susiednije 
chaty.

Szmat czaho možná paradzie, ale nia lisio loh- 
ka spoiinić. Toje, szto ja napisau, zdajecca, nie ciaž- 
ka zrąbie, dyj broszy mnoha nia treba. Niacliaj 
choć heta, szto tut staić, zrobiać wa usieli wios­
kach, to pažary nia buduć straszny. Pry dobrych 
paradkach nikoli na siale boisz za adnu chatu zha- 
reó nie pawinna.

Pra studni ja ńżo skazali. A  woś, kali bywaje 
ii siale sažaůka, to kaniecznie treba, kab jana była 
wyharodžena i kab da jaje byii padjezd swaboduy, 
dy kab z kaniom i z kalosami možná byłob abiar- 
nucca, nie baj ucz vsia wywiarnuć boczku z wadoj.

Trudna mnie lisio spomnić i ab usiom adeazu 
napisać; ale jak kamu treba papytać rady, niechaj 
pisze da mianie. Adres moj wiedomy u Redakcji. 
Jana fisie mnie listy pryszle, a ja liatoii z radaśćju 
usim dać adkaz, kolki mahu i umieju paradzić fi 
pažarnych sprawach. Sodalis .

RAPOTNIKU
(Z  niomieckaj nur/yckpj hazeťy ,,Landbote“ )*

Ty aresz, ty zasiewajesz,
Ty i mołatam kujesz,
Szyjesz, toczysz, szerść źbiwajesz...
A  jaki prybytak majesz,
Szto lisie siły addajesz? K. M.

I  B i e l a m i  i b i twy .
(Ad naszych korespondeutoii).

Wilnia. Kiepska prychodzicca raboczym, szto 
budujuć domy. Treci hod užo, jak saiisim mała bu- 
dujuć nowych damou. Kolki tysiaczou Indziej nie 
majuć s czaho źyć; zywuć s taho, szto zarablajuć 
ich żonki i dzieci. Niedatina jany prasili haradskuju 
dumu dać im rabotu, ale pakuł szto jeszcze niczoha 
z hetaho nie wychodzić.

Wilnia. Prykazczyki kupcoti, szto handlujuć le- 
sani ii naszym kraju, robiać swój professijonalny sa- 
juz, kab palepszyć ciažkaje žyccio. Sajuz budzie 
mieć kassu, s katoraj wydawać buduć padmohu sta­
rym i chworym prykazczykom.

EtijWidzi Wilenskaho pawietu. Chacia panszczy- 
na daiíno tížo skonczyłasia, ale-ž taki szmat śladoń 
ad jaje astałosia. Woś, naprykład, honiać u nas mu- 
žykoií plantawać (prawić) darohi, szto iduć jiraz 
ziemli panoh, i treba iści u samy haraczy czas dy 
tracić na heta 2—3 dni swajej pracy.—Ale ad 1905 
hodu, kali ttsiudy paczaii naród waruszycca, i na­
szy mužyki kinuli spauniać tuju pawinnaść, szto 
uzložena na adnych ich. Darohi astawalisia nieplan- 
towanymi.— Ciapier, czuć prycich naród, ziemski na- 
czalniic iznoii paklikaií mužykoii na plantoiiku pań­
skich daroh. Nichto nie źjawittsia. Tady ziemski sa- 
braii wałasny schod i paczaii tłumaczyć mužykom, 
szto jany musiać prawić panskije darohi, bo hetaho 
trebuje zakon. Sabraiiszyjesia na schodzi zahamani- 
li: „Tady my pojdziem plantawać darohi, jak jany
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buduó na nasz a j  ziamli. Inaczej nia pojdziem! A  
to niechaj pan daść niekolki dziesiacin ziamli kale 
swajej darohi, na joj my pasadzim biezziamielnych 
biedakoů, i tyje achwotnie buduó plautawać dare­
bu11.—STa hetym schod i razyszoiisia. Szto dalej bu­
dzie—nima wiedama. fl. P.

Z wilejskaho wujezda nam pisze adzin narodny 
wuczyciel ab swaim ciažkim pałaźeńiu. Na schodzie 
pisar skazati mužykom, szto wuczycieli biaruć pen- 
siju s kazny. Tady schod pastanawiii nie ůniasci h 
raskładku 270 r. na pensiju wuczyciela. — Tymcza- 
sam kazna daje tisiaho 30 rub. da hetych 270 r.
A  i z hetych 30 r. jeszcze wyliczajecca 18 rub. u 
pensijonnuju kassu, tak szto wuczycielu třeba žyc 
za try kapiejki h dzień.

f/laładeezna Wilejsk. paw. Ćwirka-Hodyckij, 
szto bytí dabetul dyrektaram maładecznienskoj se- 
minaryi i pry katorym szmat wuczenikoh wyhuali 
won, ůžo bolej tutaka nia budzie.

Wioska Siwica, Oszmianskaho pawietu, 9 maja 
zhareła, Pažar paczatisia ii noczy i zaniałasia lisia 
wioska; ludzi wyskakiwali z chat, tolki ratujuczy 
swaje žyccie. Adno dzicio zhareła. Usia haspadarka 
spaliłasia, tolki zastalisia koni, bo jany byli u poli. 
Niekatoryje muzyki mocna abhareli samy. Zhareła 
kala 60 chat; 400 dusz zastałosia biaz chleba i da­
chu.—Wałasnoje praulennie daiino iizo sabirała hro- 
szy na pažarnyje maszyny, ale ich jeszcze nie ku­
pili. Na pažary była tolki adna maszyna z majontku 
Bienicy.

Babru jsk. Try arysztanty, pryhaworenyje da 
śmiertnaj kary babrujskim wajennym sudom, du­
mali uciaczy z turmy. U noczy, jak usia turmą spa­
ła, jany padpiławali raszotku i na związanych pra- 
ściradłach spuścilisia na turemny dwór. Jany uźlo- 
źli iizo na aharožu. Tut nadziraciel ubaczyii ich, 
i iisie try byli zatrymany. Ciapier ich užo skaźnili.

Witebsk. Zakryta liazeta „Witebski Holas11. 
Drukarnia hazety zzpieczatana. Redaktor Wasiljefi 
pasadžen ii turmu na try miesiacy za staćju ab ros- 
pusku Dumy.

|VIohilou 13 junia 600 muzykoii z wioski Za- 
potoezje, Bychoiiskaho pawietu, pabraiiszy wiłki, 
siakiery i kolja kinulisia na spraiinika, straž ni ko ii 
i mužykoti wioski Olenino, jak tyje prystupili pa- 
prafilać bać kale młyna. Jany dumali, szto jak pa- 
prawiać bać muzyki wioski Olenino, dyk jany za- | 
biaruć i samy młyn, za katory u ich iižo daiinć 
idzie spor. Pry hetym spraiinika mocna pabili ka- 
mieńjami, adzin strażnik ciažka ranieny, try lohka. 
Zabity adzin mužyk, try ciažka ranieny.

Z Bielskaho pawietu Hrodziensk. hub. U na­
szych wioskach ludzi dumajuć ab tym, kab wyjści 
z szachatiuicy dy lisim sieści na folwarkowyje has- 
padarki. Woś i wyliczyli my, kolki treba drewa na 
nowyje budohli, kali fisiu ziamlu pabić na folwarki.
— A  budawać prydziecea chatu—arszynoií 11 dofi- 
zyni, 9—szyryni, dy 4 arsz. wyszyni. Paśla - humno 
16 arsz. na 9 arsz., chlew tak sama 16 na 9 arsz., 
dy studniu 2 na 2 ai-sz. Drewa na fisio treba sa- 
snowych biarwion:

1) na chatu
6- wierszkowych pa 9 arsz.—49 sztuk;
7- wierszk. „ 11 „ — 2 ,,
7-wierszk. ,, 9 „ — 2 „
2) na humno
6- wierszkowych pa 9 arsz.— 74 sztuki;
7- wierszk. „ 9 „ —  6 „
3) na chlew tak sama, jak na humno;
4) na studniu, liczaczy ahułam, browien piaci- 

wierszkowych pa 9 ai'sz. sztuk 16.

Kalib usio heta kupić, to treba zapłacić kale 
476 rub.

Kaźuć, szto leśniczyje dastali ad upraiilennia 
„ziemledielija i gosud. imuszczestw11 prykaz, szto pa- 
7 stacji Wysoczajszaho Ukaza 27 afigusta 1906 ho- 
da treba wydawać darina drewa na budoiílu tym 
ludziam, katoryje piarojduć z szachaunicy na fol- 
warkowuju haspadarku. Dyk pastarajciesia skarystać 
z lzetaho! Ghalimon s-pad puszczy.

Z usieh staron.
27  maja fi h. Jekacierynosławi bytí Z jezd n a -  

rodnych wuezyeielou Ukraineou, czlenoti towarystwa 
wzajemnaj pomaczy.

Adzin wuczyciel zrabiti dakład ab nawuczan- 
niu nar oda ii rodnaj mówi i stajali za heta: Ale 
treba, kab samy wuczycieli byli dobra znaj omyje 
z liistorjeju naroda, z jaho mowaju i literaturaju, bo 
inaczej nia budzie mocnaho zbližeůnia naródnaj 
szkoły z narodam. Treba, znaczycca, paznać hetyjo 
nawuki, a dzieła taho ustraiwaó kursy i pry zwać 
siudy świedomych lektoroii-profesorofi. Dakładczyk 
nawat namieeitt takich lektorofi i czas ustrojstwa 
kursoii (na drobi hod ii mai miesiacy).

Wuczyciel Bykoii zajawifi, szto jon nia može 
nawat padumać, kab sabrannie mięło szto-niebudż 
proci hetaho. — „Znajomstwa z rodnym krajem — 
heta chleb sztodzienny, i jano pawinna być pastau- 
lena na pierszy plan11.

Sabrannie iisio, jak adzin czaławiek, pastana- 
wiło ad kryć ukraiński addzieł. np. Kpaii.

„Sibir. Ziźń11 pisze, szto pieresieleney u U ssu ry j-  
skim kraju nie (nadta radyje z swaich nowych na- 
dziełoti, z swajeho pałaźennia. Z nudy, z hoładu 
ciahnucca nazad u Rasieju. Niedaiina wyjechała 70 
chat damou.

|ViaSKWa. U Maskwie adbyiisia ziemski zjezd 
z predstawicieloii russkich hubernij, lidzie zawie- 
dziena ziemskaje samoupraulennie. Najbolsz pryje- 
cliało dwaran—pamieszczykoti.

Ba nowamu zakonu ab wybarach ii Dumu, naj­
bolsz moznaści majuć prajści ii deputaty hetyje 
samyje ludzi, szto sabraliś na zjezd. Ale zjezd pa- 
kazau siabie nie ci kawa.

Z mowy czlenou zjezdu było widać, szto fisie 
jany bolej stajać za toje, kab prycisnuć narodnaje 
žyccie. (Tow.)

Pa mnohich haradoch „sa juzn ik l11 (czleny sa- 
juza russkaho naroda) światkawali rospusk Dumy.

U Odessi ustroili krestny chód. Baron Kafil- 
bars skazali haraczaje prywitannie sajuźnikam.

(Tow.)
Kijeú. Wajenna-akružny sud pryhawaryfi da 

razstrełu sałdat sielenginskaho pałka — Doncowa, 
Kalinina, Hubanowa, Sucharelidze za padbiwannie 
na bunt i wolnaapredzielajuczahosia Szewczenko 
za toje, szto jon ryclitawatisia zabić kamandzira 
roty.  ̂ (Tow.)

Kijek. U nocz z czaćwiortaho na piataho ju­
nia ii h. Kijewi paczalisia biezparadki fi wojsku. A 
11 hadzini u oczy 21 sapiorny bataljon (4601.) tiziaii- 
szy szabli, kinutisia da cejchhaiizoii zabrać patro­
ny. Kamandzir trejciej roty, sztabs-kapitan Akułow, 
chacieii ad wieści ad pawstancoů swaju rotu. Jaho 
zabili. Potym bataljon wyszoii na łagierny front 
i paczafi bez usiakoj mety strelać. Zaraz siudy pry- 
była dziežurnaja rota a potym i druhoje wojska,
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Paiistancam skazali, kab uspakoilisia, Jany pa- 

czali strelao i ranili 4 sałdatou. Tabdy i ii ich stali 
strolać. Paiistancy kinnlisia nciakać. Aresztowano 
258 czaławiek. Reszta pachawalisia. Taho-ž dnia pa- 
czalisia bezparadki u Sielenginskom połku. Hłaii- 
naho ahitatora arysztawali razatn z druhimi piacju 
czalawiekami, i bezparadki byli astanoůleny.(Rada).

Siew astopol. Z Siewastopolskaj turmy uciakli 20 
czaławiek politycznych praż prałom ii ścianie, zrob­
iony uzrywam bomby. Czasawy na śmierć ranieny 
uciokszymi.

Sew astopo l. 15 junia ii noczy kinuli bombu ii 
achrannaje addziolennie. Dwa achranniki ciažka ra­
nieny. Adnaho, szto kidati bombu, zabili, dwuch 
zatrymali.

U Warszawie, zabili ahienta achrannaho ad- 
dzielennia.

L ask o w sk im  wajenno-okružnym sudom pryha- 
woreny da śmiertnaj kary dwa raboczycli i muzyk 
Frołou, 50 hadoii.

Jak widać z telehramaii, za 17 junia wa usiej 
Rasiei prysuzennyeh da śmiertnaj kary 3 „druliich 
zabitych, jak z pamiež naroda tak i z inszej staraný 
22. A  usiaho 25.

Za toje, szto kazety „Sibirskaja ZiźiP i „Ki- 
jewskije OtklikP nadrukawali stacji proci prawi-

cielstwa, jany byli asztrafowany na 500 rubloů. Ů 
Maskwie haz. „Parus“ asztrafowana na 7 tysiacz 
rub.

Muzyki miast. Zabłudow o, 17 czaławiek, za sa- 
mawolnuju paszu bydła na pamieszczyckieh łubach 
pastanafilenniem naczalnika hubernji pasadženy u 
turmu: 10 czaławiek na 3 miesiąca, a 7 na adzin.

(S.-Zap. Hołas).
Muzyki wioski Ghrabny, Obrubnikouskoj woł., 

paczuli paświć swaje bydła na łuzi i pa łosi ma- 
jontka Knyszyn, hrafa Krasinskaho. Straža majont- 
kowaja chacieła zabrać bydła. Muzyki nie dali. Cia- 
pier 7 muzykoti arysztowany i pasadženy ii turmu 
na try miesiacy. (S.-Zap. Holas).

U Skop in sk im  wujeździe ziamielnyje biezparad- 
ki. Muzyki nahatawalisia raźuieści ů wioscy Czuł- 
kowie młyn. Strażnik i paczali strelać. 5 czaławiek 
zabita, jość raniennyje. Tudy wyjechali wojska.

Tuła. 14 junia ii inajontkach Pisarewa, Ilła- 
holewa, kniahini Wadbolskoj, UIjanskoj i Czerno- 
switawoj byli pażary. Pažary wyniknuli ad padpała. 
Bytí taki pažar i ii majontku hrafa Bobrynskalio, 
u „Michajłowskom“.

Persija . Persidzki medžiiis ii zasiedanni 14 
junia hołasowaii za atstauku wajennalio ministra, 
dziadżki szacha.

Ad lledakcii: (J letki< „Nasza M im 11 budzie wychudzić nie akuratnie szto-tydzień, ale i nia 
miensz, jak raz u dwa ty dni. Padpiszezy kom budzie pradouzeny termin padpiski tak, kab 

jany dastali usie numery, szto im wypadajuć, liczmzy pa czatyry na miesiąc.

Ê EMEGitHHfalfl OEIbEflOCTynHblił |tW- 
3blKA/lbHbl(ł JtyPHBJb

JG A H H T>”
l i t a  m ypHajia: m p oK o e pa3BHTie h pacnpocTpaHeHie imm 
h úm  bt> Hapon^ h c j i y r a i e  HHTepecaM b c íx  MysbiKajn,- HblXt TpyjKGHHKOBt: YHHT8JIB0, PfirCHTOB K nÍBUflBírXOPCTOBt, 

rioAnncuaH ipí.Ha bl. ro/pb crj> aocTUBKoil 
1 pyd. 20 k o ił , B t nojiroha 75 Kon.,

Bi, BBiineAiiiHx AíšJMs hmRiotch hothbtíi 
npEUiojiceHiíi.

Fo/ioBBie noh,niiCTBiKH nojiyTan> bi> bii- 
Af> n[iiuioiiccHiii cOopHHK xopoBBix rrbcen H 
nbec'B, upwroAHbix jjih napo;tHi,ix, uikojilhhxt,
H Ap. XOpOB'I>.

IIpoóriBift A» BHCHJiaeTCfl 3a 25 koii. iio- 
mtobi.imh MapKaMH.

Anpecí) pejiaKUHH: r. TaiGom, Bo j ím  n m ,  homí. Hkob- m ,  M  46,
P e A a K T o p - H 3 A a u , e j i b  I I .  E o r y j a m o B b .

roĄ~b 2- o jí. i i P O A O J iH U E T c a  n o ^ i i w o K A  r o f lB  2- 0 i\.
11 A

„BblGTaBOMHblň BtGTHHfťb11.
nepBi.ra bu. Poecin

EjccMtbcmuwti HMiocmpnpooauHuu owypnaM
eneuiaJibHo iiocnnineHHuK mjcTanounoii ripaKTiiK-ti 11 cnasaR- 

nHMí ca, hrh BonpocaMi,.
3-Kypiiajrt coctohtí. Rat flisyxt caMOCTOHTeaBHIJXX or.rbaoin,:

T O P ro B O -n F o n b im / iE H H A ro  n x yA O ffiE C T B E H iiA ro .
Kn coTpyuuiruccTny bu ucypnanh npimianieHM n.3- 
BhcTiibie siiaroKu 11 cnerpaiiHCTbi BbicTaBonnaro flfera. 
Bo Bcisx-b BuaiHTenbHKX'!, ropouaxu Poccin u aarpa- 

Hnn,eił HwkioTca coScTBenume KoppecnoneHTbi.

UIltPOKAH. OCBMOMJIEHHOTL O BCAX1, 141,1- 
CTABKAXH MJPA.

Pędami:! u r.tamuM Konnwpa: C.-JTemep6ypn,, Mopmrui, 1:3. 
Te.:. M 50—613.
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Pedamnoph: C. p . jWa/reSim.
Hudáme.th: jT. X. Zeudmam.

R odaktor-W ydaů ca  A. tlłiisou .

Drukarnia M. Kuchty Dwarcowaja, d. A! 4.


